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W  P i ą t e k  dnia 3. S t y c z n i a . 1840.
Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 28. Grudnia.

JJ. Pan frizjerowi A n d e r s  w  Poznaniu 
medal z wstążką ustanowiony dla ratujących 
dać raczył.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 23 Grudnia.
D z i e n n i k o w i  s p o r ó w  donoszą z K on­

stantynopola, że tara od dni kilku powszech­
nie o odwołaniu Posła angielskiego, Lorda 
Ponsonby i mianowaniu w  miejsce jego L o r­
da Durhama mówią- Korrespondent o d w o ­
łuje się do powagi, jaką Lord Durham u Ce­
sarza Mikołaja posiada.

Rząd ogłasza następującą telegraficzną de­
peszę z Tulonu z d. 19. m. b. (Algier, d. 16.): 
«Dwie utarczki zaszły w  okolicach Blidy. Na 
regularną piechotę Emira z pałaszem w  ręku 
uderzono i ją zniesiono.^ Nieprzyjaciel w  bli­
skości Koleah i Sahel nie pokazał się więcćj. 
»Alger" i « Neptun" dzisiaj do Algieru zawiną."

W  piśmie prywatnem z Algieru z dnia 13. 
czytamy: „Rzeczy tu dla nas bardzo źle stoją. 
Wszyscy chronią się do Algieru, rolnicy i osa­
dnicy yf mieście rozpacz i nędzę swoję na

jaw  wystawiają. Pew na liczba nieszczęśli­
w ych  robotników z głodu umiera; szpital 
obywatelski dwa razy na dzień mieszkańcom 
supy dostarcza; ale jest dość nieszczęśliwych, 
którzy nie chcąc jćj przyjmować, giną. 
Wsparcia bynajmniej nie wystarczają. A ra­
bow ie ,  nie mogąc na równinie nic znaleść do 
pustoszenia, popalili wszędzie pola. Dnia 11. 
cała równina stała w  płomieniach, gęsty dym 
ją okrywał i szczątki roślinności zgorzały. 
Tegoż dnia ścierano się od rana do wieczora 
pod Maison • carree i w  okolicach; Francu­
zów  aż do szańców posterunku tego odparto 
i tylko ogień działowy i kartaczowy A rabów  
oddalić zdołał. Ogromne stodoły, nie daleko 
bramy B abazun, w  wielkiem niebezpieczeń­
stwie. Założono tam szańce, aby je zasłonić. 
W czoraj wieczorem o 8. godz. kupcowi fran- 
cuzkiemu, Panu Colambaud, Arab jeden, 
nasz przyjaciel, głowę uciął! Ani na ćwierć 
mili od miasta nie ma bezpieczeństwa, ponie­
waż Arabowie codziennie na grunta między 
obozami i Algierem napadają.«

C a p i t o l e donosi, źe Hr. C rouy-Chanel, 
przybywszy do Havre, na statku parowym 
«le Phenix« do Anglii się puścił.

Z d n i a  24.  ( t r u d n i ą .
Podług G a z e t t e  de  F r a n c e  Arcybiskup 

paryski ma się wprawdzie nieco lepićj, ale
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m ała  jest nadzieja, żeby życie jego ocalić m o ­
żna. W czo ra j  K ró l ,  K ró lo w a  i Xięstwo O r­
leańscy dow iadyw ali  się kilkakrotnie o zd ro ­
w iu  tego prałata, a Arcybiskup w y s ia ł  jedne­
go z sw o ich  w ielkich w ikaryuszy do I  uille- 
ry ó w , k tóryby N. P aństw u  za żyw y ten udział 
p o w in n e  złożył podziękowanie.

T e m p s  donosi o now ej obeldze z strony 
m arynarki angielskiej. — » Angielska ko rw e ta  
• R acehorse ,"  kapitan C ra w fo rd ,  ukazała się 
w  miesiącu Sierpniu przy  ujściu rzeki Uyapuk, 
na 30 godzin od C ayenne , i tam dostała się 
na mieliznę. Kapitan C ra w fo rd  zabawił 10 
dni na lądzie, i p rzez cały ten czas frąncuz- 
kich m ieszkańców biednej ow ćj osady usta­
w iczn ie  dręczył, a w ś ró d  najgrubszych obelg 
i pogróżek w ym ógł na nich różne zapasy ży­
w n o śc i ,  za które n ic  nie zapłacił. K o rw e ta  
z n o w u  odpłynęła po tym tak niegodnym czy­
nie k tóry  tem  mniej na um ew im enie  zasłu­
guje. gdy nad ujściem tej rzeki szczupła tylko 
garstka biednych F ra n c u z ó w  mieszka, którzy, 
oddaleni od w ładzy  centralnej, żyią pod za­
rządem  urzędnika cyw ilnego , m e  mającego 
w o jska  na sw oje rozporządzenie. L isty nasze 
dodają , iż kapitan C raw ło rd  wszędzie ośw iad ­
czał że m u z p o w o d u  bliskiego pow in o w ac-  
t w a ’z Xięciem W elling tonem  nikt w  Europie  
w y r z u tó w  lub przedstaw ień czynić się me o- 
śmieli. Skoro Minister marynarki otrzym a o 
tym  w y p adku  doniesienie, nie zaniedba za- 
p e w n e  upom nieć się o w ynagrodzenie  w y ­
rządzonej k rz y w d y .«

P o s i e d z e n i e  I z b y  D e p u t o w a n y c h  
d n .  24.  G r u d n i a .  D epu tow an i w  biurach, 
następujących m ianow ali P rezesów  i 8ekre-

Prezesam i: Sekretarzam i:
1) b iuro  P, Jacques Lelebvre — P. Galos.
2) „ Sauzet — ,> Billaut.
3) „  „ Ja m in  — >. Gwre.
4) „ „ Nogaret — Jussieu.
5) ,, „ Ladoucette  — „ £uenault .
6) „ ,, Calrnon — „ Lespee.
7) „ C lem ent —  „ Pierron.
S) „ „ T u p in ie r  — „ Lanjuinais.
9) » C aum artin  — „ I  ermon.
—  przystąpiono potem  do w y b o ru  Prezesa 
Izby. W ypadek  przegłosowania był następu­
jący: liczba glosujących . . .  27^.

absolutna większość . 133,
P an  Sauzet miał g ło sów  . 172.
„ O. B a r r o t ........................ 94.
„ D u p i n ....................... • 4.„ Lam artine . . . . . . .  2.
„ D u p o n t  z E u re  . . .  1.
„ G augnier  . . . . . . .  1*

Prok lam ow ano  w ię c  Pana S a u z e t  Prezesem 
Izby. —

Z d n i a  2 5. G r u d n i a .
Rząd ogłasza następującą telegraficzną de­

peszę z T u lo n u ,  z dn. 22. m. b . : » S tosow nie 
do doniesień kapitana okrętu  • Neptune « dnia 
17. m. b. w  Algierze obiegała pogłoska, że do ­
w o dzony  przez Generała R u l h i e r e s  oddział 
w ojska , w  bliskości obozu Mohelma zacięła 
stoczył z A rabami utarzkę i ich pow tórn ie  p o ­
raził. W  tymże raporcie donoszą , że okręt 
dnia 18. z U ranu  przybyły w iadom ość przy­
w ió z ł ,  że kroki nieprzyjacielskie na zachodzie 
z now u  się rozpoczęły i że naczelnik Garaba- 
só w  w  potyczce z wojskiem  naszem poległ.* 

M o n i t o r  ogłasza prócz tego następującą 
telegraficzną depeszę z iłajonne z d 23. G ru ­
dnia: „ Cabrera  dnia 12. udał się do Mora i 
F l is ,  aby prace fortyfikacyjne przyśpieszyć; 
dnia 15. w ró c i ł  do Zurity. Karoliści dnia 15- 
nadaremnie ria Bergą uderzyli. Trzecia dy- 
wizyja p rzybyw szy  przyspieszonym pochodem 
z Alcorizy, odparła  ich.« — Dziennik sp o ró w  
dołącza do tego doniesienia następujące uw agi:  
„Flnc i Mora leżą nad E b re m  między Mequi- 
scenzą i Torlozą za Alcorizem, gdzie jest głó­
wmy depot armii konstytucyjnej. C a b r e r a  
w zm acn ia  w ięc  leżące w  olbrębie jego pozyr 
cyje nad rzeką ; związki jego z powstańcami 
w  K a t a l o n i i  są o tw ar te  i rów nocześn ie  za­
graża s tanow iskom  Marszałka Esparte ry  i Sa- 
ragossie. Marszałek na tę zimę zrzeć się m u­
siał oblężenia Morelli, przestając na tem , że 
linie sw’oje u  stóp gór zatrzymuje i dolną A- 
ragonię od napadów  Cabery ile możności za­
słania. Zaczepne działania doznają w ięc w ie l­
kiej p rzerw y. Cabrera  korzystając z tej oko­
liczności spuszcza się do zyznych dolin nad 
dolnym E b ro  i zbiera żywność i zapasy ka­
żdego rodzaju , aby na wiosnę z tem  większą 
dzielnością wojnę  znow u  rozpocząć.*1

Pod  w zg lędem  wczorajszego doniesienia 
T e m p s  o now ej obrazie ze strony m arynarki 
angielskiei uważa dzisiaj M o n i t e u r  p a r i -  
s i e n :  >> Dziennik jeden w spom ina w  sw oim  
w czorajszym  num erze  o pos tępow aniu , k tó ­
rego się kapitan korw ety  angielskiej • R a c e ­
h o r s e "  p rzec iw  mieszkańcom osady naszej 
w  Guianie dopuścił. — Istotnie doszły w  tćj 
m ierze ministra marynarki zażalenia i nie o- 
mieszka on rzeczy tej dochodzić.*

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 24. Grudnia.

Także Cesarsko - A u s t r y a c k i  Badzca n a d w o ­
r n y ,  P. N eu m an n ,  mający sobie podobnie jak 
P an  B r u n n o w ,  missyą dyplomatyczną do 
d w ° ru  naszego poleconą, w  D o w e r  yyylądo-
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w a ł  i na t ych mi as t  do  L o n d y n u  dalej po ec ha l ;  
z a p e w n e  w i ę c  tu  już p r z y b y ł ,  lubo gazety  
tute jsze o t e m  jeszcze nic nie donoszą.

M o r n i n g - C h r o n i c l e  tego zdania ,  ze o- 
Statnie w ia d o m o śc i  z K o n s ta n ty n op o la  lepsze 
m ię d z y  F r a n c y ą  i Angl ią  w  s p r a w a c h  W s c h o -  
du  ro ku ją  porozu mi en i e .  « Załatw ienie w sz e l -  
k ich  s p o r ó w  ( p o w i a d a ) ,  pod  w z g l ę d e m  K o n ­
s tan tyno po la  m ię dzy  m o c a r s t w a m i  zachodz ić  
m o g ą c y c h ,  m u s i ,  p o n i e w a ż  M e h m e d  i I b r a ­
h i m  korzyści  z tych s p o r ó w  nie odniosą,  s p r a ­
w y  e g i p s k i e  sproście i p ro tes t acye  Francy i  
p r z e c i w  użyciu p r zym usu  zmod yf i kow ać .  Meh-  
m e d  nie chce n a w e t  z T a r s u  i A d a n y  ustąpić.  
B l o k o w a n i e  w y b r z e ż a  s y r y j s k i e g o  z a ­
p e w n e  go do r o z u m u  p r z y p r o w a d z i . «

P o d  w z g l ę d e m  z a t a r g ó w  z C h in am i  t r w a  
S t a n d a r d  w  t w i e r d z e n i u  s w e m ,  że z na m ie ­
n i t ą  uzbra jaj ą e skadrę ce lem b lo k o w a n i a  t a ­
m e c z n y c h  b r z e g ó w  i skarcenia „tych w s p a n i a ­
łych g ł u p c ó w  niebieskiego p a ń s t w a  w  sposób  
bezczelności  i durnie ich o d p o w i e d n i « P rz e ­
c i w  t e m u  p ro tes tu je  n ieus tannie  M o r  n i  n g -  
H e r a l d  ( p o d o b n i e ,  jak S t a n d a r d ,  gazeta 
t o r y s o w s k a ) ;  nie p o j m u j e ,  j akiem p r a w e m  
dla pop ie ran ia  n ie g o d z i w e g o  p rzemycan ia ,  
k t ó r ego  C es a rz  o d o b r o  po d d an y c h  s w y c h  
t r o sk l i w y  z a b r o n i ł , r ząd  w k ra c z a ć  może.  
W p r a w d z i e  C e sa r z  t en « g łu p c em «,  p o n i e w a ż  
z usz cze rb k ie m z d r o w i a  p o d d a n y c h  ska rbu  
s w e g o  zbogacać  nie ch ce ,  podczas  kiedy chrze-  
ściański K a n c le r z  I z b y  s k a rb ow ej  t e m  się  
c h i ł p i ,  że p rze z  zn iżenie cła od  w ód k i  kon-  
juimpcya t r u n k u  tego się zwiększy ła .  Cesa r z  
ch ińsk i ,  barba rzyr i cem p r z e z w a n y ,  nie  d a ­
w n o  do  K o mm is sa r za  L in  ze ł zami  w  o czach  
p o w i e d z i a ł ,  że gdyby nie użył  s t ó s o w n y c h  
ś r o d k ó w  do p rzy t łu mie n i a  lak zagubnego  
h a n d l u ,  w s t y d z i ł b y  się na t a m ty m  świecie  
z cieniami p r z o d k ó w  s w o i c h  się spotkać.  
N a p a d  Angl ików na  C h i ny  b y łb y  is totnein 
zg w a łc e n ie m  p r a w a  n a r o d ó w .  B y ł o b y  o raz 
r ze cz ą  nie ł a t w ą  p od b ić  p a ń s t w o  300 m i l i o ­
n ó w  ludności  l iczące;  op ró cz  tego p rze z  za ­
kaz w y w o z u  h e r b a ty  i j e d w a b iu  d o c h o d y  A n ­
glii ro czn ie  4 mi l iony funt .  szt. u sz cze rbku  by 
ponosi ły.  R a d zo n o  w p r a w d z i e  L o r d o w i  Pal­
m e r s t o n ,  zająć w y s p ę  riad Bocca T ig r i s  i f ak ­
t o r y  ę t a m  za łożyć;  ale i t o  m a lo by  co p o m o ­
gło.  Zresz tą  wielk ie  m o c a r s t w a  b lokady  t a ­
k o w e j  z a p e w n e b y  nie u zn a ł y  a P a r l a m e n t  na  
kosz ta  w y p r a w y  nie p r zyz wo l i .

Z d n i a  25 ,  G r u d n i a .
O  ostatniej  p o d r ó ż y  L or da  S tu a r t  d e R o t h s a y  

d o  H a n o w e r u  roz l i czne ,  jak w i a d o m o ,  k r ą ­
żyły pogłoski .  N iek tó re  gazety zawi e ra ły ,  na- 
yyet artykuł z napisem : „Spisek hanow erski.«

L o r d  p o s t a n o w i ł  t e raz gaze t y  to  s ą d o w n i e
zaskarżyć.

S t o s o w n i e  do donies i eń  o flocie angielskiej  
z Mal ty  na de sz ły ch ,  A dm ir a ł  S top fo rd  istotnie 
miał  zam ia r  udan ia  się z częścią e skadry s w o ­
jej do A t e n  i M a l t y ,  ale nagle zm ie n i w s zy  
sw ó j  zam ia r ,  w  W u r l i  pozos tał ,  Z resz tą  
k rąży  ciągle m n ó s t w o  w o j e n n y c h  o k r ę t ó w  
angielskich na w o d a c h  L e w a n s k i c h ,  jeden 
miał  być do Alexandryi  posłany.  U cze n i  a n ­
gielscy, I)r .  A i n s w o r th  i P .  R a ss a m ,  do  K u r -  
dis t anu w y s ł a n i ,  o raz  2 A me ry ka n i e ,  chcący  
z chaldejskimi  Chrze śc ian am i  t amż e  w e j ś ć  w  
z w ią z k i ,  p o w ró c i l i ,  p o n ie w a ż  p r z y  p o w s z e -  
c h n e m  z a m i e s z a n i u  w  o w y c h  k ra jach  co 
chw i l a  śmie rć  im zagrażała.  — Ca ła  okolica 
pe ł n a  tu r eck ich  i Eg ipsk ich  p a r ty z an tó w ,  dla 
tego w s p o m n ia n i  P a n o w i e  p r z e z  K o n i a h  i A-  
dan ę  do Alepp o  udać  się chcie l i ,  aby  t a m  
eskor tę  sobie w y r o b i ć  i t ak p o w t ó r n i e  do 
K u rd i s t a n u  się w y b r a ć .

Rozmaite wiadomości.

Z e  L w o w a . —  » L w o w i a n i n a «  w y d a w a ­
n eg o  w  po łączen iu  p ra c  m i ł o ś n i k ó w  na uk  ze ­
szyt  V I .  opuśc i ł  p rasę  dnia 1. G ru d n i a  r. b, 
Międ zy  inne mi  a r t yku łami  z a w i e r a  p o w i e ś ć  
M.  M ic h a l e w i c z a , p o d  n a z w ą :  „Anna  M u se n  
ob lubienica cara P i o t ra  W . “ —  W s p ó ł p r a c o ­
w n i k i e m  tego p i sm a  został  obecn ie  uczon y  
Alex. Z a w a d z k i ,  p r o fe so r  w  Przemyś lu .

A le x a n d e r  C u k r o w i c z  w y d a ł  nak ła de m  
F r ied ie ina  w  K r a k o w i e  w e d ł u g  naj lepszych 
ź róde ł  d w a  „S łow nik i  k i e s z o n k o w e , « Ied®P 
p o l sk o- n ie m ie ck i ,  d rugi  f rancusko-po l sk i .
J e s t t o  poc zą t ek  „Z b i o ru  S ł o w p i k ó w  kieszón-  
k o w y c h ," k t ó r yc h  m a  b y ć  wi ęc e j  w y d a n y c h .

L e n i  k o n o p i e  n a d z w y c z a j n e j  w y ­
s o k o ś c i .  -  P a n  D u m o n t  w  Abbev i l l e  u-  
czyni ł  n i e d a w n o  co się tyczć u p r a w y  l n u  
b a r d z o  w a ż n e  odkrycie.  Z iem ian in  t e n  z 
zw y c za jn eg o  kon op n eg o  s iemienia uzyska ł  
k on op ie  niesłychanej  w ys ok o śc i ,  a l b o w i e m  
p r ę ty  i ch na c a ł e m  po lu  dosz ły  w y so k o śc i  
s tóp  d w u n a s t u ,  i jest nadz ie ja ,  że jeszcze w i ę ­
ksze  być mogą .  AV D r u c a t  o kilka mi l  o d  
t e ° o  miejsca w y p i e l ę g n o w a n o  także d z i w n i e  
p iękny  len o lbrzymiej  wielkości .  T o  n a d z w y ­
czajne r oz w in ię c ie  się tej  roś l iny ,  zależy z u ­
p e ł n ie  od n o w e g o  g a t u n k u  n a w o z u ,  k tó ry  się 
t ak  p rze z  s w o j ę  działa lność jak i p r z e z  sposób  
użycia g o ,  odznacza.  J e s t t o  n a w ó z  ze  zgni ­
łego liścia i d r z e w a  o r z e c h o w e g o  (p ou d re t t e  
des  n o y e r s ) ,  k tó reg o  gospod arz  t e n  p o  raz  
p ie r w s z y  użył  do  uprawy l uu  i konopi .
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P r a c o w n i a  s ł a w n e g o  m a l a r z a  B ia r -  
d a ,  znajduje się w  pew nym  domu przy placu 
Vendome w  Paryżu, U  wysokich okien w i ­
dać ciężkie ciemno-żółtego koloru firanki, a 
na podłodze skurzane kobierce z zlotemi o- 
zdobami. Na draperyjach spadających w  rz ę ­
sistych fałdach z pow ały ,  ujrzysz bandery 
okrętowe wszystkich narodów ; na dwóch 
podstawach zaś, starożytne posągi Apolina 
i Dyjany. Naokoło pracowni znajdziesz oso­
bliwości, których artysta ten nabył w  swoich 
podróżach po rozmaitych krajach i tak n. p, 
ujrzysz tam łódkę Eskimosa, azyatyckie na­
czynia, pióropusze z Afryki, sklanne ozdoby 
Murzynek, oręźe bohaterów  Walterskoto- 
w ych , broń arabską, strzały i sajdaki z Kongo, 
tureckie szable, miecze rycerskie i t. p. Biard 
jest jeszcze młodym, ale już prawie całą w ia­
domą kulę ziemską objechał. W dwunastym 
roku w'ieku swego opuścił dom rodzicielski, 
zw’iedzil morze Północne, Afrykę, Azyję, Hi­
szpanię, W łochy, Grecyję, Szkocy ję i łlolan- 
dyję jako majtek, autor, oficer marynarki, u- 
bogi i nieznany, bogaty i sławny. Pracownia 
jego jest miejscem zgromadzenia wielu jego 
różnej klasy przyjaciół, którzy go kochają 
i wielce poważają.

M a l a r z  L i e  p m a n n  otrzymał od ministra 
Altensteina za jeden odcisk hembranda sto ta ­
larów. Arstysta ten ma jeszcze w  zapasie sto 
ośm exemplarzy, ale takowe dla tego, że je 
po Frydrychsdorze sztuka na sztukę przedaje, 
mają tak wielki odbyt, iż już o nowe odw zo­
rowania starać się musi. Tym  sposobem u- 
zbiera sobie przynajmniej tyle, iż machinę swą 
doskonale urządzi. Na przyszły rok odw zo­
row yw ać  będzie mechanicznym odciskiem 
W obecności akademii portret córki Tycijana, 
przez niegoż malowany.

R o z m a i t e  o w o c e  na  j e d n e m  d r z e ­
w i e .  — W ogrodzie willi margrabiego Cironi, 
jest d rzew o, które czworakie owoce wydaje, 
migdały, figi, brzośkwinie i pewien gatunek 
Żółtych śliwek. Margrabia ten, który mocno

fiielęgnowaniem owoców  się zajmuje, wyna- 
azł zupełnie now y sposób szczepiania, o któ­

rego skutkach nadmienione drzewo poświad­
cza- Widok jego jest bardzo zajmującym naj- 
szczególniej w  czasie kwitnienia. Margrabia 
czeka tylko, azali się mu jeszcze inne próby 
pow iodą, to jest, ażali jeden i ten sam pień 
tereśnie i jabłka, orzechy i śliwki zrodzi, w te ­
dy sposób swojego postępowania dla powsze­
chnego użytku publiczności obwieści Robił on 
już także najdziwniejsze próby z goździkami, 
byjacyntami i tulipanami, i podług woli swojej 
udziela barw y , jakie któremu kwiatu nadać 
się mu podoba.

Z odwołaniem się na okólnik w  dniu 1. b. 
m. do naszych Fanów  Korrespondentów w y ­
dany, a Szanownemu towarzystwu kupiec­
kiemu w  miejscn obwieszczony, mamy honor 
niniejszem donieść, iż tutejszy zakład nasz 
handlowy dziś zupełnie rozwiązaliśmy.

Jm ćPan Ernest Schmaedicke zajmie się zu- 
pełnem załatwieniem czynności ztąd wyni­
kających, a to pod naszą dotychczasową fir­
mą, do której atoli, zacząwszy od dnia ju­
trzejszego, dołączy wyraz «w likwidacyi« — 
W' razie zaś innych zatrudnień, przez substy- 
tuia, którego w  tym celu sądownie wyzna­
czymy'.

W zy  wamy zarazem z uprzejmością naszych 
respective wierzycieli i dłużników, a miano­
wicie pierwszych, by należytość swą za po- 
przedniczem jej przyznaniem oraz złożeniem 
dotyczących się d o w odów , od dziś rachując 
najdalej do 1. Marca 1840. odebrać raczyli, 
drugich zaś, aby kwoty nam w inne, do któ­
rych uiszczenia termin juźby upłynął, w  prze­
ciągu tegoż samego czasu zapłacić zechcieli.

Poznań, dnia 31. Grudnia 1839.
S, (i. S c h m a e d i c k e  w dow a i komp.

Stancyą z wygodami (Ha pensyonarzy, ró­
wnie na pierwszem jak na drugićm piętrze, 
za bardzo umiarkowaną cenę, wraz z udzie­
laniem lekcyi na fortepianie, gitarze i skrzyp­
cach, tudzież w  rysunkach i malowaniu, 
wskaże P. F e l s c h  w  kamienicy przy ulicy 
Jezuickiej Nr. 9. blisko Gymnazyum.

Sążeń brzeziny po 3 Tal. 22sgr. 6 fen.,
« dębiny « 3 « 7 « 6 « także
« « « 3 « 17 « 6 «

bez zwózki u J. E. K r z y ż a n o w s k i e g o .
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S  [ Dobrowolna licytacya.
JM D n i a  7. S t y c z n i a  r. p. i w  3 na- V 
J r j  stępnych dniach sprzedawać tu będę ! 
| |  z a  g o t o w ą  z a r a z  z a p ł a t ą  , 
| |  z n a c z n ą i l o ś ć j e d w a b n y c h ,
1 1  w e ł n i a n y c h  I  b a w c l n i a -  

' n y c l l  t o w a r ó w ,  jako też dnia 
13. teg. miesiąca o k o ł o  8 0  S z t u k  
s u k n a  r ó ż n e g o  g a t u n k u ;  
ochotę kupna mających zapraszam 
niniejszćm,

Koźmin, dnia 20. Grudnia 1839.
S e e l i g  K a t  z.
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